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„ G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A - 

w yi-hodzi d w a  r a z y  n a  ty d z ie ń , eo ś ro d ę  
i so b o tę .

K o s z tu je  k w a r ta ln ie  w  d r u k a r n i  
6 0  fe n ., na p o c z ta c h  7-5 fe n ., z o d n o ­
szen iem  w d o m  p rze z  lis to w e g o  1 m a rk ę .

Z bezpłatnym dodatkiem

,Gość niedzielny.’
Z a  o g ło s z e n ia  p łac.i s ię  10 fen . od  

m ie js c a  w ie rs z a  k o rp u so w eg o . R e k la m y  \ 

15 fe n . od  w ie rsza .
L i s ty  a d re s o w a ć : „ G a z e ta  O ls z ty ń s k a "  

A lle u s te in . — D ru k a r n ia  z n a jd u je  się  w 
u lic y  D o ln e j k o śc ie ln e j (U n te rk ir c h e n s tr . )  12 .

®  : ;   ®

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  W i a r y  — B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

na dobrćj drodze. Nam tylko po­
chwała od Polaków i od wszystkich

gijną? Czemu to nie pisać prawdy 
że tylko z tego powodu, iż lud pol-Jeszcze  można zap isyw ać „Ga

zetę Olsztyńska" na nowy kwartał 
na wszystkich pocztach i u każdego 
listowego po wsiach.

„Gazeta Olsztyńska" z bezpłatnym 
dodatkiem „Gość niedzielny" kosztuje 
na wszystkich pocztach tylko 75  fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem w dom 
przez listowego 1 markę. Po wsiach 
najlepiej dać pieniądze listowemu, 
który obowiązany jest Gazetę na 
poczcie zapisać i przynieść na to 
kwit.

W arm iacy! zapisujcie i popieraj­
cie W aszą „Gazetę Olsztyńską".

G d z i e  p r a w d a ?

I .
Pierwszy numer „Warmiaka" po­

kazuje jasno, że racyą miały wszy­
stkie szczerze polsko-katoliekie ga ­
zety, ganiąc to wydawnictwo. „W ar­
miak" jest tylko drukowany po pol­
sku, ale pokasuje swe rogi denuncya- 
torskie gorzej, niż grudziądzki blatt 
„Gesellige" lub inne piśmidło wro­
gie Polakom. „Warmiakowi’* poma­
ga  gorliwie ,,Volksblatt“ olsztyński, 
bo oba te pisma drukuje sławny p. 
Buehholz, a jego pióro czuć w obu 
gazetach. Poług „Warmiaka" i ,,Volks- 
blattu“ to wszystkie gazety polskie 
kłamią, ws/.ystkie nie nie warte, na­
wet ,.Kuryer Poznański** wiele stra- 
eił od czasu gdy z redakoyi jego 
wystąpił ks. dr. Kantecki*'. 'Pak, 
nikt prawdy nie pisze, tylko „Volks- 
blatt“, a teraz i „Warmiak*’, bo tyl­
ko p. Buehholz jest urodzonym reda­
ktorem dla gazet niemieckich i pol­
skich, a teraz w taką moc i powagę 
ten pan się ubrał, że kto jego gazety 
nie chce, ten nie jest katolikiem. Tak  
wyraźnie pisze p. Buehholz w swoim 
Warmiaku, bo powiada, że żaden 
katolik nie powinien popierać „Ga­
zety Olsztyńskiej**. Naturalnie, że 
my o l  Niemca, p. Bueholza nie żąda­
my, aby popierał Gazetę, a nawet 
się cieszymy, kiedy pan B. ją gani, 
bo wtedy wiemy, że znajdujemy się

ludzi równie z nami myślących jest 
miłą. fy

Jak się otwarcie „Warmiak** przy­
znaje, chce on walczyć z „Gazetą 
Olsztyńską**, więc my tę walkę pod­
jąć musimy. Jest nam to tem łatwiej­
sze że mamy u nas listy pisane przez 
p. Buchholza i obecnego redaktora 
„Warmiaka**, w którym ci redaktoro­
wi „Gazety Olsztyńskiej** p. Pienię 
żnemu ofiarowali redakcją „Nowin**. 
A dziś co ? Dziś ci sami panowie 
piszą, że Gazeta to pismo (słuchajcie!) 
rewolucyjne! Kiedy Gazeta rewolu­
cyjna to i jej redaktor musiałby być 
rewolucjonistą! A gdzie i kiedy G a­
zeta do buntu i iewolucvi wzywała?

*  v
A gdzie i kiedy redaktor Gazety 
choć słówkiem ludziom pisnął, żeby 
nie słuchali władzy lub nie czcili i 
nie szanowali króla i prawą? Żaden 
najgorszy wróg, najzjadliwszy prze­
ciwnik Polaków nie nazwał żadnej g a ­
zety polskiej „rewolucyjną4*, a nawet 
smutnej pamięci Rex w Toruniu nie 
byłby tak naszój Gazety nazwał, jak 
to czyni pismo, które jedynie chce 
być katolickie i nosi podpis kapłana, 
który przecież także jest rodowitym 
Polakiem. Gazeta nasza czytywaną 
bywa przez władze policyjne, a re- 
dakter Gazety bhzko 8 lat m ieszta  
w Olsztynie, ale nikt mu nie może 
zarzucić, żeby miał choć jak najmniej­
szy zatarg z władzami lub żeby 
gdzieś z rewolucyjnemi dążnościami 
występował. Gdzie więc prawda?

Ze „Warmiak** nazwał Gazetę  
pismem antyreligijnem, temu się nie 
dziwimy, boć nie tak dawne czasy  
jak głoszeno, że kto głos daje na 
Polaka, to nie katolik. Ale przecież 
jeszcze w trzecie Święto Zielonych 
Świątek, to jest dnia 23  maja roku 
zeszłego przyobiecali niektórzy du­
chowni na zebraniu w Wartemborku 
popierać Gazetę, byle tylko polski 
komitet wyborczy nie postawiał oso­
bnego kandydata do parlamentu. 
Czyż przez te 7 miesięcy Gazeta się  
stała dopiero rewolucyjną i antyreli-

SAO katolicki dzielnie się trzyma! przy 
wyborach, założono nową gazetę? 
Wtedy uwierzymy wszyscy, wtedv 
Warmiak choć jest nieprzyjacielem 
Polaków, będzie otwartym, a z takim 
otwartym nieprzyjacielem damy sobie 
łatwo radę. Pouieważ jednak Warmiak 
kręci jak lis ogonem, i różne, wprost 
śmieszne podaje niby „powody**, dla 
których rozpoczął wychodzić, więc 
my te wszystkie wprost kłamliwe  
wywody wyświecimy a czytelnicy na­
si i wszyscy ludzie nieuprzedzeui 
łatwo się przekonać będą mogli i 
przyznać, gdzie prawda.

(D iU szy e ią g  n a s tą p i . )

Co s l i c h a i ;  t  ś w j e c i e ?
Niemcy. Cesarz niemiecki naka­

zał ministrowi, aby wydał ponowny  
rozkaz, iż jest bardzo niezadowolony 
z agitacyi urzędników. J uk wiadomo, 
niektórzy lantraci bardzo w ostatnim 
czasie agitowali przeciw tym posłem, 
co są rządowi powolni i którzy się 
nie sprzeciwiają polityce handlowej. 
Gdyby nie ci urzędnicy, byliby mini­
strowie przeprowadzili tylu posłów 
narodowo-liberalnyeh, że traktat han­
dlowy z Rosyą byłby napewno prze­
szedł. Teraz są pewne wątpliwości, 
a niektórzy utrzymują, że traktat nie 
zostanie zawarty na pewno, bo wię­
kszość jest przeciw niemu. Cesarz 
każe ogłosić, iż tych urzędników, 
którzy będą się sprzeciwiać polityce 
cesarza, każe ukarać i wdrożyć prze­
ciw mm śledztwo. Zapewne taka 
groźba poskutkuje. Gazety niemie­
ckie donoszą, że nieporozumienie po­
między niemieckimi ministrami istnie­
je. Wszystkie w tem się zgadzają, że 
Capnwi ustąpi, gdyby traktat handlo­
wy z Rosyą nie miał w parlamencie 
większości.

— Socvaliśei niemieccw chcą w* *j «/
parlamencie postawić wniosek. W nio­
sek ten dotyczy osób biednych i lu- 

1 dzi, pozostających bez miejsca. So­
cjaliści chcą, aby rząd na drodze



prawnej coś postanowił względem  
iv'di, którzy pozostają bez zarobku.

— Stary Bismark dostał na No­
wy Rok przeszło 3 tysiące powili 
szowań, około pół tysiąca wiee£j niż 
w' roku ze odym. Cesarz Wilhelm 
nie powinszował Bismarkowi, nato­
miast Bismark przesłał swe życzenia 
piśmiennie, za co Cesarz podziękował.

— Podabno centrum w swej 
większości głosować -będzie przeciwko
podatkowym p r o j e k t o m  ministra Mi-
onela. Zdaje się, że Centrum odczeka 
w y  też rząd przystanie na powrót 
J e z u i t ó w .  W takim razie centrum 
nie będzie o ł  tego, by się nie przy­
chylić do projektów ministra finansów.

—  W  <5p 1-5r.no rosyjsko-n iom ieekiego tra k ­

tatu  h a n d lo w eg o  d on oszą  -te r a z , że pom iędzy  
niem ieckim i a r a j s k i m i  delegatam i n astąpiło  
r:-:--czy wiScic w g łó w n y c h  p u n k ta c h  porozum ie­
nie. C-hod/.i jeszcze o załatw ienie k ilk u  ' p u n - 
kV iw  m n iejszego znaczenia. J a k  ty lk o  u k ła d  
zostanie podpi.-.any, b ędzie n a tych m iast o g ło ­
szo n y . Paillamc-.itowi n iem ieckiem u, zostanie  
tra k tat h a n d lo w y  p rzed łożon y  praw dopodobnie  

y*:-zy k o ń cu  lutego.

Frafrfcya. Z Paryża piszą: Pisma 
katolickie ogłaszają p smo Ojca św. 
do Biskupa z Antun we Francji, w 
k-tórein Ojciec św. wyraża swoje 0- 
burzerrie na ostatnie zbroduie i wy* 
.stępki anarchistów i w zyw a katoli- 
ków. ażeby s-ali wiernie przy K o­
ściele katolickim przy swych Bisku­
pach.

Wiochy. Z Sycylii nadchodzą 
coraz • gorsze wiadomości. Niezado­
wolenie ogarnia coraz większe masy 
ludności. Donoszą, teraz o zaburze­
niach i rozruchach tak z w iększych  
jak i z mniejszych miast. W mieście 
powiatowem Gebillina został sędzia

7 )  (D o k o ń c z e .ń e ) ,

— Ach, gadzino!., życzysz, — 
mówił dziko Joutek, - -  aby jutro 
wszyscy o tem wiedzieli. Nie, giń, 
uduś się w ty 111 pudle, któreś sobie 
obrał już za życia.

Wymawiając te słowa, porwał ze 
ziemi klęczącego Frącka, olbrzymią 
siłą wtłoczył do trumny, nakrył wie­
kiem i postronkiem, który miał na 
ręku, opasał.

Stało się to tak szybko, że Czar­
ny Frącek ani zajęknąć nie miał 
czasu, ani nawet nie umiał sobie 
zdać sprawy, co się właściwie z nim 
dzieje. Jontek zaś porwawszy tru- 
mnienkę na ramię i latarkę w rękę, 
wybiegł ze sklepu, drzwiczki za sobą 
zatrzasnął i zniszczył ile możności 
ślad gwałtownego otwierania. Potem 
uniósł łup swój w bezpieczne miej­
sce.

Czarny Frącek przez czas nieja-

polieyjny zastrzelony. W  mieście 
Trepani podłuzuno pod kamienice  
bomby dynamitowe. Tu i owuzie  
powstała eksplozja  i wyrządziła 
znaczne szkody. . przedev»szystidem 
upatrzono pałace szlacheckie i te 
chcio.no wysadzić w powietrze. Nie  
udało słe jednak zupełnie. W ieczo­
rem 3 bin. z :brały się wielkie tłumy 
przed magistratem miejskim i rzucały  
kamieniami do okien. Policya roz­
pędziła w końcu wzburzone tłumy. 
W nocy eksplodowały dwie bomby 
przed wozownią pałacu senatora Doli. 
Eksplozya nie wyrządziła jednak 
zbyt wielkiej szkody. Rząd stara 
się wszelkiemi siłami o przywrócenie 
porządku. W  ostatnich dniach po­
większono liczbę wojska w Sycylii  
o 40 ,000  żołnierza i słychać, że j e ­
żeli spokój nie nastanie, to z Wioch  
do Sycylii przyjdzie jeszcze więcej 
wojska na to, żeby utrzymać porządek. 
To jednak pewno nie bardzo się 
przyczyni do uspokojenia ludności. 
W Sycylii powinien się rząd postarać
0 polepszenie doli ludności pracującój 
a wtedy z pewnością nastanie spokój
1 nie będzie niezadowolenia. Nasyłanie  
wojska wprawia tylko ludność w 
wieksze rozgorszenie.v O

l i a l K C i  z  W arm ii i z ia is z y c l  stro i.
* Olsztyn. W  niedzielę wieczo­

rem przejechał pociąg tuż przed ma­
łym  dworcem przy ulicy LTpsztaekiej 
gospodarza Trespa z Gietkowa. Jak  
sądzą, szedł Dresp na mały dworzec, 
chcąc jechać koleją do domu. W i­
dząc zaś idący jakiś pociąg na szr - 
naeh, sądził, że zapóźni i wszedł na 
tór kolejuwy, aby prędzćj być na

ki nie mógł wyjść z przerażenia. 
Usłyszawszy trzask drzwiczek od 
sklepu i oddalającego się Joutka, po­
znał dopie-o swe położenie.

Jontek chciał go na wieki zam­
knąć w sklepie!..

Wtedy śmierć stanęła mu przed 
oczyma. Jakże się z trumny wydo­
stać?.. Oddech stawał się coraz tru­
dniejszym... coraz trudniejszym... w 
kurczowych drganach uderzył ciężkim  
butem w nadbutwi-iłą trumnę i w y ­
bił w niej dziurę. Prąd stęehłego 
powietrza ze sklepu wclunął się za­
raz do trumny, ale ach! o ile ten 
był milszym od dławienia się w tru­
mnie!..

Zaczął się tem więcój szamotać... 
trumna pokulnęla się z nim po sk le­
pie i Czarny Frącek zdołał się oswo- 
budzić.

Wydobywszy się z trumny, usiadł 
na jej wieku i począł myśleć. O! co 
się w sercu jego działo, jakie uczu­
cia nim miotały, trudno wysłowić, 
chj ba można powiedzieć, że jego ser-

dworcu. Tymczasem maszyna go 
pochwyciła i tak pokaleczyła po 
głowie i nogaeh, że zaraz po prze­
niesieniu dc lazaretu ducha w yzio­
nął.

—  W  O lsztynie n a  sali hotel »D eu tsches 
H au s«  m iał iv sobotę p . dr. E n g e l z B erlin a  
rozprawę o tańszej jeździć i reform ie kolejo­
wej. P a n i  ten  słusznie twierdzi, że obeona 
japila koleją jes t wiele za <łai<m \ y,e trzeba  
zaprow adzić ta k  nazw aną taryfo  strefow a, to 
jest, że im dalej k to  jedzie, tem  więcej po­
winno m u być opuszczone z ceny  za bilet. 
T ak a  ta ry fa  strefow a zaprow ad jpną jes t już 
w Afistryi, n a  W ęgrzech, a  z p ań stw  niem .e- 
ckii-li w W yrteinbcrgii. P rzekonano  się, że 
koleje tam tejsze więcej m aja  zarobku  od tego 
czasu, bo im jańsza  lazda, tem  -więcej ludzi 
koleją jeździ. P rzekonano  sio o tein  i na  
poczcie, bo dawniej nap rzy k ład  lis t z K ró ­
lew ca do K olonii kosztowa! 19 trojaków , d z ą  
zaś idzie za tro jak , a  jed n ak  poczta więces 
m a zarobku niż dawniej, bo ludzie więcej 
lisfpw w ysyłają. M ów ca twierdzi, . że do zni­
żenia cen kolejow ych przyjść m usi, co rzeczy­
w iś c i  byłoby  w cale nie złe.

-  M róz, k tó ry  od Nowego R o k u  trzy m ał 
u nas mocno i dochodzi! do 20  stopni, zwol­
n ił nieco w poniedziałek.. D onoszą również z  

Rosyi o zwolnieniu mrozy, natom iast n a  
zachodzie -zimno się powiększyło.

—  W  zeszłym num erze zamieściliśmy ko ­
resp o n d en c ją  z parafii B artó łtow skiej, k tó rą  
czul sic być do tkn ięty  tam tejszy ks. proboszcz 
K oslow ski i nadesła ł nam  sprostow anie po nie­
miecku. Podajem y je tu  dosłow nie:

»O b ich »stabo(« oder -».iein!« połnisch 
spreche, dariiber m pgen L eu te  urtheilen, die 
etw as davo;i yorstehen, n ich t solche, die selbst 
keinen  Satz  ric.htig spreelien u n d  schreiben 
konnen . D orfschneider th u n  besser, H osen  zu 
flicken, a lk  G eistlicne zu beurtheilen , oder 
richtiger zu beklatschen . W o rte r  wie daiisch,
Ermlenderka, gi@kr.er, hundsvot, wal-

u. ahnliche, wie sie sieb in  der G aze ta
O. o ft zeigen, sind  buch n ich t po
polsku. D ass icli gesag t habeti soli, die G a ­
zeta O. sei socialdem okratisch. is t n ich t * ułom ­
nością «, sondern  kłam stw em , zu » d aitsch  « L i ig e .  
D ass m ancher » słaby  P o la k « gleieh a r  dio

ce było przepełnione jadem wszystkich  
żrni na świeeie.

Zwolna powlókł się ku otworowi, 
na sw» szezęście zdołał odszukać  
wytryki i z wielkim mozołem otwo­
rzył sobie wyjście i nodążył do domu

Jeszcze było na świtaniu, kiedy 
Czarny Frącek był w droaz^ do 
miasta. Twarz jego była trupie bla 
da, a włos dawnićj kruczy, dz.ś oc 
razu oiwy jak u starca. Frąeek udał 
się zaraz do prokuratora, gdzie po 
mimo tak rychłćj pory finał posłu­
chanie, a skutkiem tego w kilka  
godzin późnię) trumnienka znajdowa­
ła się w kościele, jeszcze nietknięta, 
a Czerwony Jontek okuty w łańcu­
chy szed. w towarzystwie żandarmów 
do więzienia, w którym już się też 
Czarny Frącek znajdował.

Wieść o tem zdarzeniu rozbiegła 
się, po ©Kolicy i odnowiła znowu po­
danie o białym duchu. Srebrna tra- 
niniónka istn'eje, ale gdzie, o tem 
nie tak łatwo Się kto dowie.

mailto:gi@kr.er


»G azeta  O lsz tyńska*  denkt, solinld von verlo- 
genen  u. schleełiten Z eitungen die R ede i-t,
i.-t nieme iSelmld niclit.

K pslow ski, P m rrrr . 
(Zam iwoiliftiiy cały  list-Jprlodajsic co n astę ­

p u je : W ; w szystkich językach, na tu ra ln ie  i
v,' niem ieckim mówią ludzie odrebnem i dyalek- 
tam i i z prz;, mii szką obećj mowy, ja k a  w o- 
dnośr.ćj okolic v jest używ ana. U  nas wiec 
mówią ludzi;' po polsku, w trącając wiele ganna- 
nizm ów, czyli słów4 niem ieckich, Pom im o le­
go ludzie znają  się i na tern, k to  czysto po 
po lsku  mówi, boć m ają książki różne i gazety, 
k tóre częsta  polszczyzną są drukow aue. K s. 
prób. K osiow ski dom yśla się, że kofesponden- 
cya z parapi iB artćltow skićj m usiał napisać jakiś 
krawiec, bo powiada, że kraw cy n a  wsi niech 
lepiej spodnie narządzają. D obry  rzem ieślnik 
powinien i piórem umieć w ładać, a że tacy 
kraw cy są w parafii B artóltow skićj, -to nie 
w styd, ale ch luba  dla całej parafii. Przedew szy- 
stkiem  powinien każdy korespom lentpr;tw dępis;:ć, 
a jeżeli niepraw da jest, jakooy  Ks. prol). K o- 
slowski m ial nazw ać nasza gazeto »socyalisty- 
czną« , to  go bardzo przepraszam y za w yraże­
nia, k tórvchśm v użyli ty lko  w naszej obronie. 
Ż e 'poczciwi nasi ludziska, gdy k to  w ystępuje 
przeciw  gazernm, myślą zawsze, że chodzi o 
G azetę  O lsztyńską, nie dziw, boć przecież n a ­
praw dę przeciw Gazecie naszćj teraz bardzo 
w ystępują, elioś, jak  Szan. ks. prob. K oslow- 
ski pisze, nic w B arto łtach . D ziękujem y za 
życzliwość i prosimy bardzo o poparcie G aze­
ty *  z® eo i R edakeya i ludek  nasz będzie 
czcigodnem u Proboszczowi bardzo wdzięczny. 
R edakeya.)

—  »Y olksb la tt«  olsztyński już w trzech 
num erach  walczy z tym i gazetam i polskimi, 
k tó re  się pow ażyły stanąć  w obronie G azety  
O lsztyńsk iej. »Y olksb la it«  cieszy się i powia­
da, że jest wdzięczny Gazecie za to, iż poda- 

■ la  glosy pism polskich, bo m a co drukow ąą.' 
P raw dą  jest, że. trzy  ostatnie num eru »Y olks- 
b la ttu «  do potow y zadrukow ane są artykułam i 
z naszej G azety. A la : k iepską, ebyba niem ie­
c k ą  wdzięczność okazuje nam  p. Buehholz, 
bo cieszy się, że m a czćm zapchać _»Volks- 
b la tt« , a  we W arm iak u  w ystępuje p rz c A i nam  
i p iszR  dum nie, że  to głos duchow ieństw a n a ­
szego. Ciekawiśmy, gdzie p  B ucholz święce­
n ia  otrzym ał? W  podszczuwanui D uchow ień­
stw a przeciw naszem u pism u jest rzeczywiście 
»G oliat« olsztyński mistrzem. Co G azeta  n a ­
pisze to złe, fałszywe, obłuda, podchlebstw o —  
co napisze Y o lk s b la t t! i W arm iak , to doskona­
łość bez miary. A  toć sam a E m ilen d erk a , k iedy 
chodziło  o w ystępow anie przeciw naszem u posło­
wi, napisała, że duchow ni są  także »u łom nie . 
K iedy  G azeta ta k  w swej obronie napisze, to 
zaraz Y o lk sb la tt krzyczy, że to obraza. D o­
praw dy, że za te  doskonałość i praw dę, jak ą  
nam  objaw ia p. Buehholz, trzobaby m u poda­
rować przynajm niej — skórzany  order.

* W a r t e m b o r k .  H o te lis ta  D . posłał 
ucznia kelnerskiego na pocztę po pieniądze w 
sum ie 54  m arek. C hłopak wziął pieniądzć z 
poczty, poszedł w prost n a  kolej i odjechał po ­
ciągiem do K rólew ca. B an ' D . telegrafow ał 
do k ilku  m iast i w K rólew cu schwycone chło­
paka  i zmileziono przy nim  jeszcze 30  m. Co 
go spowodowało uciec, z ta k  m ałą  sumą, pod­
czas gdy już czasem i z k ilku  tysiącam i m a­
rek  n a  pocztę chodził, nic wiadomo.

* B i s k u p i e c .  W  K obułtach-' zostanie w 
ciągu latosiej w iosny zbudow aną stacya  m isyj­
n a  do k tó re j przyłączone- b y ć  m ają okoliczne 
miejscowości m azurskie. D o tąd  nalożały ono 
do  parafii biskupieckiej.

* B i s k u p i e c .  Posiedzicielowi Boh. w 
W ęg o ju  spaliły  się w szystkie zabudow ania 
gospodarcze, i dom m ieszkalny. —  K s. p ro t. 
H e rrm a n n  złożył od nowego R oku  urząd lo­
kalnego inspek to ra  szkolnego, k tó ry  ob ją ł ks. 
k a p e la n  W oyw od.

* R a s  z eg . W  uroczystość ,śś. T rzech

K ró li spędziliśm y 1u miły wieczór w gościnnym  
dom u gospodarza p. J a k ó b a  M azucha. Zeszli 
aie zaproszeni krew ni i znajom i p a n a  M . nie- 
ty lko  z R ąszęga, a le i z sąsiednich wiosek, 
jak  Botow a, R ydbacha, K ram erow a itd. R a ­
zem przeszło 100  osób. P rzyby ł i redak to r »G a­
zety O lsztyńskiej* , k tó ry  m iar odczyt o swej 
pielgrzym ce do R zym u, którego zebrani z K ieł­
ka. uwaga i zaciekawieniem słuchali: P o  od­
czycie bawiono sio jeszcze blizko do połnopy 
opowiadani; m różnych historyjek  i śpiewaniem  
piosenek polskich. N afcży sic podziękow anie 
p ' Mazuehowi za urządzenie nam  takiegoprzy- 
jem niego wieczoru.

Z C o p o t.  P rzypom ną sobie zapewne 
czytelnicy l nasi, że w dzień wyborów do sejmu 
pruskiegb rozw iązał w ójt w Copotach zwołaną- 
tam  polskie zebranie przedw yborcze z powodu, 
że zwołujący zebranie p. W ik to r K u lersk i z 
Copot nie chciał po niem iecku przem awiać. P . 
K u lersk i udał się na tychm iast z zażaleniem 
do jkadzły  ziem iańskiego (landrata) w W ejhero­
wie i taka. otrzym ał odpow iedź:

W ielm ożnem u P a n u  donoszę niniejszem 
w odpowiedzi na  zażalenie jego z dn ia  8 zm. 
jak  najuprzejm iej, iż udzieliłem wójtowi tam tej­
szemu j). Lobaussow i z powodu niepraw nego 
jego żądania, aby  dnia 7 zm. n a  zebraniu 
polskich wyboręćiw po niem iecku mówiono, 
stosow nych' wyjaśnień.

RaBzeti ziemiański.
W C h e łm n ie  strzeli! k toś przez okno 

do m ieszkania wyższego uauczycjeła Z., gdy 
ten  siedział wieczorem w gronie swej rodziny. 
K u la  przebiła szybę i prześw isnąla n ad  głow ą 
jednego z obecnych w pokoju.

* S i ł a  A l e k s a n d r a  I I I .  C ar A lek san ­
der I I I  m aj być bardzo silnym . Św iadczy o 
tern w ypadek, k tó ry  się zdarzy ł przed k ilku  
dniam i. C ar wraz z żoną pow raca! do P e ­
tersburga i zatrzym ał się na  pew nśj małej 
stacyi, gdzie m iał zjeść śniadanie. B urm istrz 
owej m iejscowości. chcąc zrobić cosarskiej parze 
przyjem ność, kazał n a  prenco uwić b uk ie t i 
w ręczyć go calowej przez, ęwoją m ałą  córeczkę. 
Poniew aż buk ie t b y ł świeży, łodygi jego były 
jaszcze moiu-e i carowa, k tó ra  m iała n a  sobie 
biało rękaw iczki, znalazła się w- kłopocie, ja k  
p rzy jąć  bukiet. W ted y  car wziął ze stołu 
ipilerz cynowy, skręcił go w m anszet jak b y  
kaw ałek . papieru, w etknął weń kw iaty  i podał 
żonie, O  ile jes t tehr mocny, o ty le  jest 
takżo  (Rożki. Najsilnicńszę konie p ada ją  pod 
nim w- k ilku  dniach. K rZesla cesarskie są z 
żelaza. K iedy  car joŁt w dobrym  humorze, 
lam ie dW’omń palcam i srebrne ruble, czego od 
czasu A ugusta  M ocnego nie dokonał żaden z 
panujących.

i r  O  w ie lk ie m  n i e s z c z ę ś c i u  n a  lodzie 
donosi » F ran k f. O st. Zig.« W  Ciieciebużu 
załam ał się d. 1 stycznia lód pod 20  dziećmi 
jeżdżącymi n a  łyżwach. Biedmioro z n ich  po­
wiodło “k  uratow ać jakiem uś prostem u czio 
wiekowi, k tó ry  spostrzegłszy nieszczęście, ąko- 
czył odważnie do wody, kilkoro innych w ydo-’ 
b y ł ' ż toni jakiś dzielny' cblopiec, chodzący je­
szcze do szkoły. D w óch chłopców w yciągnięto 
hakam i nieżyw ych; reszty' dotychczas jeszcze 
nie odszukano.

* K rw a w '?  w e s e le .  W  miejscowości 
I I  arie ton w ■Sta-iiaeh-Zj0dnoczonych żyli A u- 
stryacy z P o lakam i w niezgodzie. Podczas 
św iąt Bożego-narodzenia odbyw ało się polskie 
w'eselo, któro otalo się powodem krwawego 
starcia. A ustiyąoy  chcieli całe grono wesel­
n ych  godowniKÓw w ysadzić*!dynam item  w p o -' 
wietrze, co sic nie udało. ŻacŁęta sio b ija tyka  
n a  rewolwery. D w anaście osób zabito, daleko 
więcej było  rannych , pom iędzy niem i .cztery 
śm iertelnie:

* P t a k i  zw iastunam i nieprzyjaciela. A r- 
cyksiąże Józef, obecny dowódzca w ęgierskich 
honwedów, opow iadał ja k  donosi »N eues P e- 
ster Jo u rn a l*  w tych  dniach następu jące  zda­
rzenie z w ojny prusko-austryackiej w 18GG r.

»U chodząc przed nacierającą arm ią pruska 
zatrzym aliśm y się n a  nocleg w czeskiej wiosce. 
G dy  noc zapadła, udali się żołnierze n a  spo­
czynek. M ając dużo do roboty, nie poszedłem  
spać; i siedziałem zajęty  w mej izbie w dom ku 
chłopskim . N a raz ,-■ koło północy słyszę glos 
szyldw acha przed domem : S tó j! k to  idzie? —
a. zaraz potem  wszedł do izby mój adjutant, z 
doniesieniem, że żołnierz, cygan, pragnie mi 
coś powiedzieć w cztery oczy. K azałem  w pu­
ścić żołnierza i py tam  go, o co m u chodzi. 
N ieprzyjaciel się zbliża i chce miś zajść nie­
spodziani!,' Przeeioz przednio straże o niezem 
pedejrzanom  jeszcze nie doniosły. Bo nieprzy­
jaciel jeszcze. daleko, whi^za wysokość, lecz 
w krótce już będzie tu ta j i napadn ie  nas. A  
skądże wiesz o tern ? N iech W asza wysokośp 
Ł jtłic e  sic zbliżyć do okna. Czy widzi W asza  
wysokość p taki, lecące z tam tego ot la ,u , na 
po łudnic? W idzę je i cóz z tego? Czyż p tak i 
me śpią, ja k  i ludzie? _Czyżby la ta ły , gdyby 
w losie m iały spokój ? Lecz nieprzyjaciel cią­
gnie przez las, p tak i zaś w y ^ Ł szo n e  uciekają. 
D obrze synu . Możesz odejść. N atychm iast 
w ydałem  rozkaz wzmocnienia przednich  straży 
i alarm ow ania obozu. W  godzinę potem  prze­
dnie straże r o z p i ę ł y  bitwę.

Podsłuchana rozmowa.
J a k ó b .  W idziałeś W ojciechu W arm iaka?  .
W o jc i e c h .  W idziałem  i wydziwić się nie 

mogę przewrotności ludzkiej. Toć czytam  G a­
zetę już cztery la ta , ałoin nie napo tka ł ani 
razu, żeby tam  coś j irzeciw W ierze św. śtalo. 
T oć red ak to r W arm  inka sam  mi G azetę za 
chwalili i ubolew ał nad  tom, żc redak to r G aze­
ty  ty le  wycierpieć musi m ety lko  od obcych 
a le i od swoich.

J a k ó b .  J a  trzym am  G azetę już od sa­
mego początku, £. i n a  redakeya cz-asem zajrzę, 

i to wiem z czego tę? w szystko idzie. O m  da­
wniejszy w ydaw ca N owin w arm ińskich, k tó ry  
teraz i W arm iaka  drukuje, najwięcej w tej 
sprawie palce  jnacza ?

. W o jc i e c h  A leż mnie się zdaje że to 
Niemiec.

J a k ó b  T ak , jes t to Niemiec* ale umie 
i po polsku, a  dlą, tego czasem sam  nie wie, 
do jakiej narodowości się przyznać. D aw niej, 
to jes t p rzed  biizko. 8 laty , w ystępow ał on 
przeciw  duchow ieństwu i p isa ł w Gazecie O l- 
sztyńskiój, aby  ludzie z parafii sętaiskiej, ko- 
kendorfskiej i brim sw aidzkiej n ią  dali się 
niem czyć i jeżeli im się krzyw da dzieje, aby 
pisań  skargi do nnifłrzew. ks. B iskupa.

W  o je ie c h .  Oo ty mówisz, czyby to  m iała 
być praw da.

J a k ó b .  A  naturaln ie , że praw da, bo to 
redak to r G azety  naw et przed, sądem  d rukarzo ­
wi W arm iak a  udow odnić może, a  takżo może 
tp  udow odnić każdem u duchow nem u, k tó ryby  
tego żądał.

W o j c i e c h . .  A le  ja k  m ożna raz ta k  pi 
sać, a  drugi raz tak , albo występow ać przeciw 
w łasnem u daw niejszem u zapatryw aniu.

J a k ó b  Tego m y obaj, W ojciechu, nie 
pojm iem y, bośmy -są ty lko  chłopi polscy, lub. 
m y otw artość i co raz powiemy, to  trzym am y 
do śmierci. A le tacy  panoczkow ie niemieccy 
to  j Łk wiatr, a  gdy idzie n a  P o lak a , to już 
ani wspominaj.

W o jc ie c h .  M usiał być jed n ak  powórl 
d la  którego d rukarz W arm iak a  ta k  przeciw 
G azecie występuje..

J a k ó b .  Pow ód jest, o ile wiem tak i. ' 
D rukarz  W  maniaka, ja  k o tom głośno mówiono, 
ńie m ógł się już w O lsztynie u trzym ać, a  wie­
dząc, że duchow ni m ają pieniądze i że n iek tó­
rzy  z n ićn d la  jego artyku łów  są z G azety  
niekontenci, postanow ił przew rócić k o ta  w 
m iechu • w ystąpić n iby  w obronie duchow ień­
stw a, Założył więc N owiny, i z początku  
spekulaeya dość się udała , bo redak to r W a r ­
m iaka  dał m u n a  m e pouobno 50 0  m arek.



W o jc ie c h .  O  lit B oga, toć było lepiej 
<lać na kościół w M ikołajkach, n a  k tó ry  teraz 
prosi o sk ładk i W arm iak.

J a k ó b .  T o praw da, że tak  te pieniądze 
ja k  i te  ta lary  w ydane teraz na W arm iakit 
przydatniejsze by łyby  na  kościoły niż na woj­
n ę  z G azeta, która, niczego nie pragnie  jak  
zgody i jedności pomiędzy wszystkimi ka to lika­
mi Polakam i.

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

Sprzedaż drzewa.
W  środę, dn ią  10 stycznia rano  o 1 0-tej 

w Je tg u n iu  drzewo na opal i pożytki z obwo­
dów Je łg u ń , R ąm uk , P rzykop  i Zazdrość.

W  czw artek, dnia 1 1 stycznia rano o 
10 -tej drzewo na  opal i do budow li z obwo­
dów K oronow o i W ipsowo.

Od Redakcyi.
—  D o K ierziin  i w szystkim  C zytelnikom  

k tó rzy  sic skarżą, że nie otrzym ali pierwszych 
numerów G azety, odpowiadamy, że 1113' G azety 
w szystkie fałdujem y poczcie olsztyńskiej, a  ta  
je  w ysyła dalej. Jeżeli k to  G azety  nie do­
stanie, niech najprzód żąda jej u listowego 
lu b  na poczcie, a gdy to  nie pomoże, niech 
n am  doniesie choć n a  karcie pocztowćj, a

zrobimy zależenie' do dyrckeyi pocztowej w 
K rólew cu. (  i czytelnicy, k tórzy  później G a- 
..ete zapisali lub  wogóle pierwszych im n n ń w  
nie dostali, niech nam doniosą na karcie 
pocztowej, a im także  num era prześlem y darmo, 
gdvż m am y jeszcze wiele w zapasie.

Przykłady ku utwierdzeniu w wierze 
i dobrych obyczajach.

P y s z n y  k r a w i e c .
Pew ien kraw iec z G... n ad  R enem  powrócił 

z obczyzny do miejsca rodzinnego. W  obczy­
źnie przez szyderstw a i kpiny dal sobie wy­
drzeć wiarę kato licką  i gardłow ał z zapaleni 
przeciw » ogłupianiu « ludzkości, mówiąc, że 
■duch ludzki już stal się »pełnoletnim  przez 
św iatło czystej oświaty*. N ieraz jednak , aby 
pobożnych swych w spółobywateli nie gorszyć, 
wstąpił także do kościoła. D o K om unii jednak  
naw et na W ielkanoc nie przyszedł.

Poniew aż tedy księdzu proboszczowi nie 
oddal karteczki, jako  by ł 11 spowiedzi i K o ­
munii, więc ten  baczne mini na kraw ca oko 
i żałował, że jego parafian in  ta k  g łęboko już 
zabrnal.

R azu  jednego uda! się ksiądz proboszcz 
do kap licy  odległej od wioski, ab y  się za 
swych parafian  pomodlić, a  gdy powracał,

spo tkał właśnie k raw ca postępowego. Z apu­
ścił się z nim  zaraz w rozmowę, p y ta ł o to  i 
owo —  wreszcie zaszło i na rełigie, n a  K o ­
ściół. na M sze św. i na spowiedź w ielkanocną.

—  M ój drogi przyjacielu —  rzecze naraz 
proboszcz -  właśnie przychodzi mi n a  myśl, 
że i paii nie odpraw iłeś K om unii w ielkanocnej! 
D laczegóż to ?

A  kraw iec w uczuciu swego postępu z 
dum ą odrzek ł:

—  Ja b y m  chętn ie  do K om unii wielkano­
cnej  przystąpił —  ale przedtem  się spow iadać 
i mówić: J a  nędzny, grzeszny człowiek sp o ­
wiadam się* —  tego nie mogę —  to się 
sprzeciw ia mojej godności, m em u rozumowi i 
całej natu rze  m oje j!

-  Jeżeli ta  jest ty lko  przyczyna, co p a ­
na od spowiedzi w ielkanocnej odstrasza, to 
można tem u łatw o zaradzić.

—  Ja k ż e  to  ?
—  Oto, że pan  przy spowiedzi powiesz: 

» Ja  pyszny kraw iec«.
T e słowa z pow agą wyrzeczone, trafiły  

krawcowi do p rzekonan ia ; zam ilkł, zam yślił 
się i odchodząc podał w m ilczeniu rękę  probo­
szczowi.

OdUul widziano go niefylko w kościele, 
ale w krótce i p rzy  konfesyonale i u  S to ln  
Pańskiego.

Kto chce d o ta e  1 tamo
zakupić towarów kolonialnych, jak Iowy, Cukru, 
slsdzi i innych, niech się uda do nowego składu

ryzu,

A. Black
w Olsztynie, ulica Górna (Oberstrasse) nr. 10.

Prosta 
ulica 10 S. Fischer, Olsztyn, Prota  

ulica 1
pozwaia sobie Szanownej tutejszej jak i źamiejsccwój 
Publiczności na nadchodzącą porę Zimową swój jak naj- 
bogacićj zaopatrzony

B  K .  Ł A D

butów i trzewików
jak najuprzejmiej polecić.

Mam zapasy tak trzewików jak i butów bez i Z 
ciepłym podszyciem dla mężczyzn, k o b i e t  i d z i e c i ,  
jako i prawdziwie r O s y j s l Ł l e  i n i e m i e -  
O k ł ©  kalosze tr wszystkich możliwych tylko gatun­
kach. i po różnych cenach.

Wszystek towar, tak buty jak i trzewiki, są z naj­
lepszej skóry, robione przez tutejszych mistrzów szew- 
kich akuratnie i dobrze, tak, że co do trwałości nic 
nie pozostawiają do życzenia.

Ceny są umiarkowane, tanie, tak, żą kżdy kupu­
jący zostanie zadowolony.

Z wysokim szacunkiem

S. Fischer,
P r o s t a  n i i e a  1 0 . ' P r o s t a  t l i o a  10.

Obstalunki podług miary, jako i reparacye w y ­
konują się rzetelnie i w krótkim czasie.
P ł T  Mój s k ł a d  s k ó r  prowadzę jak dotąd i na­

dal i jest tenże we wszystkie gatunki skór, cholew, 
artykułów dia szewców i t. d. zawsze dobrze zao­
patrzony.
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O n n u tr  l / l lO o k  D e l .  a lle r  Jag d -H .S ch lit/,» n v » r# lu e , 
T W s e l i a  W aff-n ftilm ik  I T n i l łS  I ' l ld d  t. , H r i l in S .  W . 1 2  K r ie r tn r b s t r .  21 :’,.

ifiiesieczaa rozsyłka 
500 000 sztuk.

Nim nowy podatek na 
cygara przyjdzie, rozsyłam 
moje wyborne z amerykań­
skiej tabaki wyrabiane cy- 
gary:

Cyg. Universal: r>oo sztuk
ty lko  4 mk. 1000 sztuk  7 mk. 

Hevambiis: r.oo sztuk  ty lko
0 ,50  mk. 1000  sz tuk  12  mk.

Że w krótkim  czasie cena się 
o p iw . powiększy, proszę o 
wezes 11 e ztimó w i en ia.
P. Pokora Fabryka cygar.

W ejherow o (Neustadt. W . Pr.).

m r  'W a r n u n f f .
D a r  ffrombc JSrfolg, den  u n s c r e

Pa t - H-Stólleii
e r ru n g e n , h a t  A u la ss  mi Y ersch ied en en  
w erth losen  Narchahmungen g eg e b en . M an 
k « u fo  d fth e r u n s e re

Stets scharfen
H - S t o l l e n
(Kronantritt unmiigUcb) 
n u r  v o n  u n s d i r e e t ,  od. 
n u r in  so lch o n  K isactbaud- 
lu n g e u , ia  d en e n  u n s e r  
P l a k a t  (Roth©r H u s a r  
im  H uf©is«n) auHgehlinjęt 
la t. P r e la l i s te n  m ó l 
Z e u g u ia s e  g ra t .  u .frane.o ,

L e o n h a r d t  & C o .
B e r l i n ,  Schlflbauerriamm 3 .

do

Szukam

f i łó th  r a i
mego składu materyal-

nego i towarów kolonia,-
nvch.*/

H. Schoeneberg,
Olsztyn.

m a r a n

tabakę.

oraz wszelkie towary kolo­
nialne polecam po najumiar-
kowańszych cenach.

STEFAN NOWAK
ulica Lipsztaeka nr. 15.

9 d i  z pszczołami
ma na sprzedaż Sabeilek, 
grózek, mieszkający u go­
spodarza Skowaś w Wój 
towie (Fifctigsdorf).

M IEC Z K OW ALSK I
zupełnie n*wy jest tanio na 
sprzedaż. U  k ogo?  powie  
drukarnia „Gazety Olsztyń­
skiej “.

D rukiem , nak ład em  i pod redakcyą Sew eiyna Pieniężnego w O lsztyn ie  (A ilcirrtein O. Pr.)


